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Prześwietna Rado! P. prezydent Zie
mięcki w swojem przemówieniu zaznaczył, 
że uważa je za ostatnie expose budżeto
we w tym składzie Zarządu Miejskiego. 
Mam wrażenie, że ten pogląd jest słuszny 
i z tego powodu będę się starał mówić o 
ogólnym dorobku samorządu łódzkiego 
za obecnej kadencji.

FIASCO 
„POLITYKI“ MIESZKANIOWEJ

Każda kadencja pozostawiła po sobie 
pewne zdobycze, które mają głębsze zna
czenie dla życia naszego miasta. 1 tak: 
pierwsza kadencja samorządu naszego po
zostawiła po sobie powszechne nauczanie, 
druga uważała, że rozwijając to powszech
ne nauczanie, należy stworzyć formę dla 
tej treści i specjalną uwagę zwróciła na 
budownictwo szkół powszechnych. Poza
tem zapoczątkowała dużą rzecz — kanali
zację m. Lodzi.

Obecny zarząd miejski specjalną uwa-

ei zwrócił na budownictwo mlę^kapjowe.. 
udownictwb To wychodziło dla miasta 
bardzo drogo; te cyfry, które nam Magi

strat przedstawił, nie są kompletne. Jeżeli 
wziąć pod uwagę koszt placu i koszty do
datkowe, jak pralnie i t. d., to koszt m etra 
sześć, wyniesie około 90 zł. Magistrat 
twierdził, że te domy mieszkalne, które 
obecnie mamy na Polesiu Konstantynow- 
skiem, będą przeznaczone dla najbiedniej
szej ludności naszego miasta. Mam powa
żne wątpliwości, czy pod tym względem 
samorząd dopiął celu, faktem bowiem jest, 
że w tych mieszkaniach mieszkają ludzie 
średnio uposażeni, a w tem około stu u- 
rzędników miejskich. Jest to słuszne, sam o
rząd jest obowiązany budować dla swoich 
urzędników mieszkania, ale Magistrat przed 
budową nam złożył oświadczenie, że te 
mieszkania będą przeznaczone dla najbie
dniejszej ludności m. Lodzi.

Tymczasem klasa robotnicza mieszka 
tam w znikomym procencie, przeważnie 
mieszkają tam ludzie średnio uposażeni. To 
byłoby w porządku, gdyby miasto nie musiało 
dokładać do tego b. poważnych sum. Jak 
widzimy z preliminarza, wydatki w tym 
reku wynoszą 1,089,000 zł., zaś dochód 
sięga jakoby 526,000 zł., ale to będzie w 
tym wypadku, jeżeli samorząd potrafi wy
kończyć w tym roku pozostałe 12 kamienic. 
Mam poważne wątpliwości, czy to się s ta
nie.

I dlatego Magistrat, preliminując 526000 
przecenił ten dochód. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że będz e wykończona połowa 
domów, to deficyt wyniesie około 670,000 
zł. Zapytuję, czy dla tego efektu, jaki się 
osiągnęło, miasto z podatków, pobiera
nych od całej ludności, a więc i od naj
biedniejszej, ma prawo wydawać 600 kil
kadziesiąt tysięcy rocznie wtedy, kiedy 
korzysta z tego nie ta najbiedniejsza war
stwa, a średnio uposażona ? Mam wraże
nie, że Miasto tego prawa nie ma. I dla- 
t go kwestja mieszkaniowa, tak, jak ją po
stawił Magistrat obecnej kadencji, rozwią
zaną nie została i przyniosła miastu po
ważne fiasko.

MAJĄTEK ROLNO-LEŚNY
Przechodzę do majątków rolno-le- 

śnych. Magistrat twierdził, że z majątków 
rolno-leśnych będzie miał 40 kilka tysięcy 
dochodu. Ale tak nie jest, bo musimy 
brać pod uwagę, że Magistrat kupił te m a
jątki za pieniądze pożyczone i to na b. 
poważny procent. W zestawieniu majątku

miejskiego figuruje pozycja miljon dzie
więćset tysięcy na cegielnię; cegielni tej 
nie widzieliśmy. Te pieniądze, które Ma
gistrat pożyczył, obrócił przeważnie na 
kupno majątków rolno-leśnych. Procenty 
od tej sumy wynoszą 170 tysięcy zł. i nie 
wolno, jeżeli się zestawia te rzeczy, po
mijać tego. 1 dlatego pozwolę sobie zro
bić inne zestawienie: jeżeli weźmiemy pro
centy od tej sumy, to wydatki wzrosną do 
620 tysięcy. D o c ió d  Magistrat preliminuje 
498 tysięcy, ale w żadnym wypadku nie 
mogę się zgodzić z tem, że do tego do
chodu należy zaliczyć wyrąb lasu w Ła
giewnikach, z którego Magistrat ma mieć 
129 tysięcy i które w danym wypadku, je 
żeli mogą być na co zużyte, to na inw e
stycje. To nie jest roczny wyrąb lasu, ale 
to jest wyrąb w związku z parcelacją. 
I z tego powodu uważam, że dochód z 
majątków rolno-leśnych wyniesie nie 498 
a 368 tysięcy zł. W danym wypadku z 
gospodarki rolno-leśnej Magistrat nie ma 
nietylko dochodu, ale deficyt 251 tysiąc. 
I znów ćwierć miljona zt. wydaje aię 'im 
rzecz, która w żadnym wypadku nie jest 
związana z zadaniami samorządu łódzkiego.

PLAN REGULACJI
Jeżeli przejdziemy do innych zadań, 

które winr.y być głębszym dorobkiem obe
cnej kadencji, zmuszony jestem  zwrócić 
uwagę na plan regulacji m. Łodzi. Mówi
liśmy o tem dość dużo tutaj i wiemy, że 
te trzy lata były tak dobrze, jak zmar
nowane i dopiero obecnie Magistrat za
czyna stawiać sprawę planu regulacyjnego 
na właściwym gruncie, stojąc na stanowi
sku, że należy najpierw przeprowadzić stu- 
dja statystyczne i stąd czerpać podstawę 
do określenia, jakiej szerokości powinny 
być arterje m. Łodzi. Pod tym względem 
po trzech latach nie jesteśmy bliżej celu, 
aniżeli w 1927 roku.

BUDOWNICTWO SZKOLNE
Jeżeli przejdziemy do innej dziedziny, 

mian. budownictwa szkolnego, to musimy 
zaznaczyć, że pod tym względem Magi
strat sprawę zaniedbał. Niejednokrotnie 
mówiliśmy z tej trybuny, że rok rocznie od 
roku 1931, a nawet 1930 przybywać bę
dzie kilka tysięcy dzieci więcej do szkół 
powszechnych. Ale Magistrat te  rzeczy 
sobie lekceważył, wreszcie zdecydował się 
budować jeden gmach szkolny, kiedy jest 
już czas, żeby mieć pomieszczenie dla 
kilku tysięcy dzieci rocznie. Pod tym wzglę
dem poszedł Magistrat wstecz w porów
naniu do zdobyczy poprzednich samo
rządów.

KANALIZACJA
Przechodzę do kanalizacji. 1 tu jest 

zjawisko ciekawe. Zrobiłem pewne ze
stawienie. jakim kosztem przez trzy lata 
budowano kanalizację przy zeszłej kaden
cji i jakim kosztem obecna kadencja pro
wadziła te prace przez taki sam okres. 
Wyliczenia są następujące: do 1927 roku 
pożyczano na 3 procent i dług, który po
został, wynosi 2,3^0,000, a wykonano ro
bót za około 15 miljonów, natomiast w 
ciągu trzech lat obecnej kadencji wyko
nano robót za 19 miljonów, ale z tego 
długu miasto ma i to na poważne procen
ty, bo 7 a nawet 10 i pół proc. na około 
15 miljonów.

SAM BUDŻET
Przechodzę do budżetu. W budże

cie zwyczajnym wydatków obecnie jest

kwota 30,923,000.— , w roku zeszłym osta
teczny budżet opiewa na 30,350,000 zł., 
różnica wzwyż o 2 proc. Biorąc pod uwa
gę najrozmaitsze agendy nowe, musimy 
przyznać, że jest b. niewielka różnica po
między tem, wiele powinno się wydatko
wać na poszczególne wydziały w roku 
przyszłym w porównaniu z obecnym. Prze- 
wyżka dochodów zwyczajnych nad wydat
kami wynosi jakoby około 1,150,000 zł.

Ale w jaki sposób osiągnięto tęp rze- 
wyżkę ?

Przedewszystkiem nie mamy zestawie- • 
nia, jakie na 1 kwietnia 1931 roku Magi
strat m. Łodzi będzie miał zobowiązania 
w postaci akceptów własnych, rachunków 
zaległych i różnych zaległości. Jak mnie 
informowano, zaległości te będą wynosiły 
poważną kwotę kilku miljonów zK Znaczy 
się, że na 1 kwietnia 1931 roku saldo bę
dzie ujemne.

i to należy wziąć pod uwagę przy 
zestawieniu budżetu na rok 1931/32. Na- 

.torota^UWstawicno ¿3 bieżących wpływów
5,040,000 zł. z zaległych podatków. Magi
strat, stosując b. rygorystycznie swoje u- 
prawnienia, wyciągnął z ludności około 6 
miljonów zaległych podatków, przyczem 
nie oszczędzono instytucji robotniczych 
zawodowych i kulturalnych i tam grożono 
sekwestrem, wyprzedaniem ostatnich ła 
wek, maszyn do pisania i t. d. i t.d. I otóż 
tym sposobem zdołano osiągnąć 6 miljo
nów zł. Obecnie zaległości te wynoszą 
tylko 6 miljonów i to są zaległości gorsze 
i nawet pomimo tego, że te środki nadal 
stosować się będzie, nie uda się osiągnąć 
tych rezultatów, jak poprzednio. Bo ła 
twiej jest z 11 miljonów wyciągnąć 6 milj. 
aniżeli z 6-ciu 5,040,000 i dlatego te przewi
dywania Magistratu są wysoce iluzoryczne.

Jeżeli przejdziemy do tych sum, o 
których już mówiłem, to w żadnym wy
padku nie można przyjąć, jako wpływy 
bieżące, dochodu z Łagiewnik z wyrąbu 
lasu 129.900 zł. a także z wyprzedaży 
cegły, która była produkowana w latach 
zeszłych, 223.100 zł., bo to jest majątek 
miejski, którego nie wolno obracać na bie
żące potrzeby. I znów 353.00U zł. należa
łoby odciągnąć od tych jakoby .wpływów” 
Zarządu m. Łodzi. Jeżeli tak zestawimy 
budżet m. Łodzi, to będziemy mieli defi
cyt, sięgający kilku miljonów zł. w budże
cie zwyczajnym, co jest niedopuszczalne.

A jeżeli dalej przejdziemy do wydat
ków i dochodów nadzwyczajnych, to tu 
już fantazja Magistratu nie ma granic. Ma
gistrat mówi, że będzie miał dochodów 
nadzwyczajnych 12 miljonów, ale z tego 
realnemi rzeczami są tylko: pożyczka od 
szwajcarskich kapitalistów 4.250.000 i z 
Banku Gospodarstwa Krajowego 1.000.000
— to jest razem 5.250.000 — reszta w d a 
nym wypadku np. suma 500.000 od Mini
sterstwa Wyznań Religijnych i Oświaty 
Publicznej i od Kuratorjum są to rzeczy 
nierealne, bo na całą Polskę, jak wiemy z 
debat w Sejmie, przeznacza się na ten za
siłek 1 miljon, więc w jaki sposób Łódź 
ma z tego otrzymać 500 tysięcy? A już 
dla uproszczenia i wygładzenia budżetu 
wstawiono sobie sumę 6.678.796 zł. i po
wiedziano, że to mają być pożyczki. Jakie, 
od kogo, niewiadomo.

I dlatego musimy dojść do przekona
nia, że budżet nadzwyczajny jest zwykłą 
fantazją, a budżet zwyczajny jest z po
ważnym deficytem. Należało ten budżet 
zupełnie inaczej kroić, należało się wyzbyć 
przedewszystkiem, jeżeli chodzi o wydatki, 
posiadłości rolnych, które nic wspólnego

z samorządem nie mają. Ale Magistrat u- 
czynić tego nie może, bo nikt obecnie nawet 
część wydanych sum nie da i dlatego Ma
gistrat musi być dziedzicem, bo inaczej 
nie może a miasto musi dokładać do tej 
zabawy grube pieniądze, które tak by się 
przydały w czasie kryzysu na opiekę spo
łeczną, na pomoc dla bezrobotnych.

Jeżeli sięgniemy do zestawienia bud
żetu, to widzimy tutaj charakterystyczne 
zjawisko. W wydziale podatkowym suma 
na tramwajowe bilety wynosiła 46,000 zł., 
na interwencję któregoś z radnych posta
nowiono sumę tę  zmniejszyć o 23 tysiące 
za zgodą Magistratu. S tąd widać, jak jest 
budżet zestawiany, jeżeli można z wydat
ków, które powinny być obliczone zupeł
nie ściśle, skreślić 23 tysiące. To się na
zywa zestawienie budżetu na kolanie. Na
stępnie jest sprawa samochodów, było ich
3, ale z tego powodu, że Magistracki sa
mochód rozbił jakąś taksówkę, z powodu 
tego musiał kupić nową, a starą rozbitą 
w zią ł.do .sw egQ  gąrat.u..._ - .

SUBSYDJA
Są w budżecie punkty, które, jak mó

wił prezydent Ziemięcki, wprowadzają za
wsze wielkie podniecenie umysłów, doty
czy to subsydjów. O nich p. Ziemięcki 
twierdził, że poddano je rewizji, ale są 
pewne stabilizowane subsydja i jeżeli cho 
dzi o oświatę, gdzie subsydja sięgają 60 
tysięcy, to na szkoły żydowskich partyj 
„Bundu” i Poalej - Sjon przeznacza się  
38 tysięcy, t. j. około 60 proc. Jeżeli  zę- 
stawimy wydatki na towarzystwa sportowe 
pozostające pod wpływem socjalistów, jak 
TUR, Widzew, i Okręgowy Związek, to otrzy
mać mają 16 tysięcy,a na instytucję taką 
samą tylko innego pokroju mian. ,O r lę “ 
przyznaje się 750 zł. pomimo tego, że in
stytucja ta przejawia b. żywą działalność 
w naszem mieście i w żadnym wypadku 
nie stoi niżej od tych instytucyj, które wy
mieniłem poprzednio. I tu, panie prezy
dencie Ziemięcki, jeżeli można mówić o 
złośliwości, jest duża złośliwość rządzą
cej większości.

NIEUFNOŚĆ LUDNOŚCI
Niejednokrotnie panowie z większości 

stawiali sprawę, że, ciesząc się poparciem 
społeczeństwa, mają prawo przyznać po
ważne sumy na te instytucje, z których 
przecież większość ludności korzysta. Ale 
po wyborach 1930 roku tak mówi^ nie 
wolno, bo przecież ludność mniej niż w 
1/5 tylko wypowiedziała się za zespołem 
obecnej większości, wliczając w to już 
i Chrześcijańską Demokrację.

„OBCINANIE“ SZKOLNICTWA
A na czem się robi oszczędności ?
Referent generalny radny Andrzejak 

powiedział, że w żadnym razie nie ro
bi się oszczędności na opiece społecznej. 
Jabym tego nie powiedział, bo robi się 
właśnie oszczędności na opiece społecz
nej i na wydziale oświaty i kultury. Był 
projekt przedszkoli na Bałutach, asygno- 
wano na ten cel w poprzednim roku 10 
tysięcy, obecnie suma ta została skaso
wana. Na oświatę pozaszkolną było 207 
tysięcy obecnie 124 tys. zł.

REDUKCJE JUŻ WRĘCZ 
SKANDALICZNE...

Następnie na pomoce naukowe sumat 
zmniejszona 3-krotnie. Kuchnie ludowe 
skasowano zupełnie. Tu panowie powie- 

(Dalszy ciąg str. 2-ga)



„PRACA" -  15 m arca 1931 r. N> 11

dzą że „zupki“ są niepopularne wśród ro
botników, ale przecież można wydawać 
produkty, a kiedy jak kiedy, ale teraz po
winno to być dla Magistratu „robotniczego“ 
pierwszą potrzebą.

Na wpisy szkolne zmniejszono sumę 
z 25 tysięcy na 15 tysięcy, na Teatr Po
pularny, który nie ma zaufania obecnych 
władców miasta, zmniejszono subsydjum z 
45 na 30 tysięcy.

Na lekarstwa i materjały opatrunko
we dla ubogich zmniejszono sumę z 30 
na 10 tysięcy, na pomoc lekarską dla osób 
nie mających prawa korzystać ze świad
czeń Kasy Chorych z 59 tysięcy na 20 ty
sięcy, dla matek obarczonych dziećmi z 
250,800, na 214,200, dla starców i osób 
niezdolnych do pracy z 274,000 na 214,000 
i t.d. i t. d.

P rzechodzę do ogólnych spraw. Chcę 
tu poruszyć sprawę tunelu pomiędzy Wy
soką i Tramwajową. Obecnie sprawa po
sunęła się o tyle, że Ministerstwo Kolei 
rozważyło tę sprawę b. szczegółowo i o 
ile słyszałem od osoby, która zna tę spra
wę, Ministerstwo wstawiło pewną sumę na 
ten cel, o ile Magistrat ze swej strony nie 
wyasygnuje pewnej sumy, sprawa nie po
sunie się naprzód.

Jeżeli weźmiemy urządzenia kanali
zacyjne, to Magistrat przeznacza na ten 
cel 3 miljony, ale nie bierze pod uwagę, 
że gdy się przeznacza na samą budowę 
sumę 2,300,000 to przy obecnych wydatkach 
koszty ogólne wyniosą 20 procent tej sumy. 
Na nowe bruki oraz przebruki przezna
czone są sumy znacznie mniejsze, niż w 
roku zeszłym, na chodniki nic się nie przy
znaje, a wiadomo w jakim one są stanie. 
Na sezonowe roboty też zmniejszono sumę. 
Z tego powodu w okresie kryzysu będzie 
zatrudnionych bezrobotnych mniej nawet, 
niż w roku zeszłym.

ZA TYM BUDŻETEM  
NIE BĘDZIEMY GŁOSOWAĆ!

Chociaż budżet jest preliminowany 
prawie w tej samej wysokości, co w obec
nym roku, to jednakże na te  najwięcej 
potrzebne rzeczy pozycje są znacznie 
zmniejszone.

Widzimy więc, że Magistrat planów 
swych, nie przeprowadził, rozbudował bud
żet, ale nie rozbudował świadczeń dla lu
dności w odpowiednim stopniu. A defi
cyt budżetowy jest pogrzebowem momento 
dla ustępujących władz miejskich.

Jest rzeczą zrozumiałą, że frakcja 
nasza za takim budżetem głosować nie 
będzie.

Debata budżetowa w Radzie Miejskiej
W poniedziałek i wtorek ubie

gły odbyła się w Radzie Miejskiej 
debata budżetowa, którą rozpoczął 
r. inż. Wojewódzki w imieniu frak
cji N.P.R.-L.

Przemówienie to podajemy na 
innem miejscu. Z innych ugrupo
wań przemawiali: r. Bialer (Sjoni- 
sta), który, krytykując budżet jako 
nierealny oświadczył,  że frakcja 
jego głosować będzie za budżetem, 
gdyż przecież jakiś budżet musi 
być.

Radny Mincberg (Ortodoksa) kry
tykując bardzo ostro partyjne i bez
względne stanowisko Magistratu 
w sprawie subsydjów dla instytu- 
cyj społecznych oświadczył, że je 
go frakcja głosować będzie prze
ciwko budżetowi.

Następnie przemawiał radny 
Milman (Bund), którego przemó
wienie nie tyle było budżetowe, 
ile przeciwrządowe. Mówca uwa
ża, że wszystkie klęski, które spa
dają na Polskę, są spowodowane 
przez rząd, a prócz tego uważa, że 
rząd powinien dać samorządowi 
jaknajwięcej pieniędzy, ażeby sa
morząd mógł je wydawać na bo
gate subsydja dla instytucyj „Bun- 
du“ i wogóle socjalistyczne.

Radny Holenderski (Poal.-Sjon) 
wyrecytował od 10 lat powtarzane 
żale, że Żydzi w Polsce są źle 
traktowani i im się tylko dzieje 
straszna krzywda.

Radny Szwankowski w imieniu 
Resursy oświadczył,  że jego frak
cja będzie głosowała przeciwko 
budżetowi.

Radny Kulamowicz (Ch.D.) kry
tykował gospodarkę Magistratu, ja
ko lekkomyślną i nieoględną, ale 
nie wysnuł z tego wniosku, że na
leży głosować przeciwko budżeto-

jYlinister ¡Katuszewski o budżecie
„Zastaliśm y Polskę spaloną -  chcemy ją  zostawić murowaną!“
Obrady Senatu nad budżetem dobie

gają końca.
W rozprawie końcowej na uwagę 

szczególną zasługuje przemówienie mini
s tra skarbu Matuszewskiego, który m. in. 
zaznaczył:

W roku zeszłym w sejmowej komisji 
budżetowej zaryzykowałem powiedzenie, 
że budżet utrzyma się w wysokości 2.700 
miljonów po stronie wydatków, t. j. nasze 
minimum egzystencji, jeżeli nie naruszymy 
uposażeń urzędniczych.

Wpływy z tego roku w przybliżeniu 
osiągnęły 2.700 miljonów, ale wydatki mi
mo wysiłków, aby je skurczyć, jednak 
przekroczyły granicę 2.7Q0 miljonów i za
trzymają się prawdopodobnie na sumie 
2.750 miljonów, tak, że bieżący rok bud
żetowy zamkniemy z niedoborem budżeto
wym w wysokości 50 miljonów złotych.

Chociaż więc budżet roku bieżącego 
będzie prawie o 200 miljonów mniejszy, 
aniżeli budżet uchwalony przez Izby w 
zeszłym roku, to jednak nie potrafiłem wy
datków zgnieść do 2.700 miljonów. Kiedy 
robię rachunek sumienia, czy moja w tem 
wina, to dochodzę do wnioski, że nie, że 
więcej skomprymować wydatków nie było 
można. W tej mierze minister przytacza 
szczegółowe cyfry.

Mówca przechodzi następnie do te
matu o perspektywie równowagi budżeto
wej roku przyszłego. Po przedstawieniu 
odpowiednich cyfr, mówca stwierdza, że 
pesymiści oceniają możliwość naszych do
chodów przyszłych na 2.600 miljonów.

Można uznać te przewidywania za 
niepozbawione podstaw realnych, chociaż 
są pesymisstyczne. Ale jakżeż wtedy wy
glądałby budżet? Wówczas luka, która po 
wstaje między górnym plafonem, to jest tą 
.najwyższą sumą, do której wydania rząd

ma upoważnienie, ale której wydać nie 
musi, a pewnem minimum, wynosi około 
350 miljonów. Czy tę  lukę mamy pokryć 
tak, jak to nam polecił sen. Głąbiński, 
sugerując oszczędności na wszystkich wy
datkach?

Jestem  pewny, że to się uda. Co już 
zostało zrobione, aby tę ewentualność 
mniejszych wpływów uwzględnić? Mamy 
poważną klapę bezpieczeństwa, odpowia
dającą kwocie 200 miljonów złotych przez 
obniżenie pensji urzędniczych o 15 proc. 
dodatek.

Z całem poczuciem odpowiedzialno
ści stwierdzam, że jeśli uznam, że sytua
cja będzie tego wymagała, to nie zawa
ham się postawić i również przeprowa
dzić odpowiedni wniosek.

Ale pozostaje jeszcze sto miljonów. 
Niewątpliwie można uczynić szereg ,o- 
szczędności przy wykonywaniu budżetu, któ
re mogą wynosić jeszcze 50 miljonów.

Reszta oszczędności, to jest około 
stu miljonów, musi się znaleźć — mojem 
zdaniem — w ten sposób, który wskaza
łem  w mojem pierwszem przemówieniu w 
Sejmie przy przedkładaniu budżetu.

A teraz kilka słów co do tych, któ
rzy współpracują z rządem. Niewątpliwie 
będą porażki, bo muszą być w każdej wal
ce, będą i fakty pocieszające i zwycię
stwa. To wszystko potrafi wytrzymać rząd 
i współpracująca z nim większość, w go
dzinach trudnych, nie entuzjazmując się 
zbytnio każdem zwycięstwem.

Zastaliśmy bowiem Polskę, nawet 
nie drewnianą, ale spaloną przez wojnę, a 
mocną decyzją rządu i tych, którzy z na
mi współpracują jest, ażeby pozostawić 
po sobie murowaną i to murowaną twar
dym kamieniem.

wi, gdyż dwuch zakładników w Ma
gistracie ławnicy Adamski i Harasz 
nie mogliby do tego dopuścić. I dla
tego Chadecja ustosunkuje się do 
budżetu „rzeczowo“, co znaczy, 
że głosować będą za budżetem.

Wreszcie w imieniu P .P. S. 
przemawiał znany krzykacz Potkań- 
ski, którego przemówienie, wy-  
wrzeszczane w i e c o w y m  głosem, 
wzbudziło niesmak nawet wśród 
rozumniejszych P.P.S-owców, Na 
tem zakończono debatę poniedział
kową.

We wtorek obszerniejsze prze
mówienie wygłosił  prezydent Zie- 
mięcki, który bronił poszczególnych 
pozycyj budżetowych, łudząc się, 
że budżet jest  realny. Przy tej oka
zji p. Ziemięcki złożył wyznanie 
wiary P. P. S-owskiej twierdząc, że 
P.P.S-owcem będzie do śmierci 
(a co to kogo obchodzi) i że zawsze  
będzie popierał instytucje socjali
styczne, gdyż jako P.P.S-owiec zo
stał wybrany na prezydenta.

Jest charakterystyczne, że te 
P. P. S-owskie wyznania p. prezy
dent powtarza często, aż zaczęsto; 
widocznie pod tym względem tu i 
owdzie są wątpliwości.

Następnie Rada Miejska prze
szła do szczegółowego czytania. 
Nad działem oświaty zabrał głos 
kol. r. Pfeifer, atakując większość  
socjalistyczną, za sprzeniewierze
nie się hasłom oświatowym, wy
znawanym przez poprzednie Ma
gistraty. Kol. Pfeifer nazwał po
stępowanie większości cynicznem, 
gdyż dławiąc budżet oświaty, so
cjaliści mają jeszcze tupet twier
dzić, że tak być powinno.

Kol. Pfeifer specjalnie zwra
cał uwagę na szkolnictwo wieczo
rowe, tak zredukowane, że prak
tycznie będzie ono prawie unice
stwione. Zwracał też uwagę kol. 
Pfeifer na zredukowanie sum, pre
liminowanych na bruki, czem bę
dzie jeszcze powiększone beiro- 
bocie wśród sezonowych.

Zwarta większość socjalistycz
na z tępym uporem obalała wszy
stkie wnioski, zmierzające do zmian 
na lepsze.

Nad wydziałem Kultury w dy
skusji przemawiał r. Wojewódzki 
zwracając uwagę na skandaliczny 
stosunek socjalistów do Teatru Po
pularnego, instytucji dla robotni
ków.

Wreszcie, przemawiając nad 
działem Rozbudowy r. Wojewódzki 
zaznaczył, że Magistrat zmarno
wał 3 lata na „pracę“ nad planem 
rozbudowy i obecnie jest  bardzo 
daleko od jego załatwienia. Tym
czasem krępuje na każdym kroku 
ludzi, któryby za zaoszczędzone 
pieniądze chcieli sobie zabezpie
czyć choć jakikolwiek dach nad 
głową.

Dalsza dyskusja w czwartek.

W ubiegły czwartek ukończo
no debatę budżetową.

W dziale Zdrowia Publiczne
go przemawiał radny Pfeifer, kry
tykując znaczne zmniejszenia, w 
dziale zaś Opieki Społecznej r. An- 
zelakowa wykazując, że w całym 
szeregu pozycyj, które z racji kry
zysu powinny być powiększone, są 
znaczne zmniejszenia. Szczegóło
we sprawozdanie z dyskusji po
damy w następnym numerze. Przy
toczymy tylko charakterystyczne 
momenty.

Z powodu tępego odrzucania 
wszelkich, najwięcej racjonalnych 
wniosków mniejszości, radny Woje
wódzki oświadczył,  że wogóle wnio
sków zgłaszać nie będzie, uważa
jąc to za bezcelowe, natomiast 
oświetlać będzie wszelkie pozycje 
budżetowe, żeby ludność Łodzi 
wiedziała, jakich ma „ o j c ó w “ 
Miasta.

Gdy radna Piechotkówna — 
Kotlicka (Ch. D.) skrytykowała bu
dżet Opieki Społecznej, wskoczył 
na trybunę wystraszony radny Pa
wlak z tejże frakcji i oświadczył, 
patrząc pokornie na ławy magi
strackie, że radna ta nie mogła 
przemawiać w imieniu Ch.D., gdyż 
w Ch. D. nie jest.

Radna Piechotkówna-Kotlioka 
oświadczyła, że to jest  nieprawdą, 
że miejscowe Ch. Deki chciałyby 
ją usunąć, gdyż była i jest  prze
ciwna pójściu w niewolę do .so
cjalistów Ch. Deckich menerów, ale 
sprawa jest  w sądzie partyjnym w 
Warszawie, gdzie ławnik Adamski 
i p. Pawlak będą się musieli ze 
s w e g o  postępowania tłomaczyć. 
Oświadczenie to wywołało zrozu
miałą sensację.

Wreszcie r° 3-iem czytaniu 
był zgłoszony wniosek o podniesie
nie subsydjum dla gimnazjum wie
czorowego POW. Oczywiście Żydzi 
i Niemcy ławą głosowali przeciw, 
PPS-owcy zaś się rozbili, rezu'ta- 
tem czego było, że wniosek prze
szedł.

Przy drugim wniosku o pod
wyższenie subsydjum dla Miejskie
go Komitetu Wychowania Fizycz
nego było to samo zjawisko, ale 
więcej PPS-owców poszło z Bun- 
dem i Socjal-Hakatą (przestraszyli 
się zdrowego swego polskiego od
ruchu) i wniosek paru głosami 
większości został odrzucony 
~  Charakterystyczne jest, że en
dek inż. Popielawski głosował wraz 
z Żydami. Nauka Trąpczyńskiego 
nie idzie w las.

Trzecie czytanie budżetu, spo
tykane zawsze hucznemi oklaskami, 
zostało przeprowadzone przy gro
bowym nastroju.

NPR-Lewica, Resursa oraz Ży
dzi Ortodoksi głosowali przeciw 
budżetowi.

Wypowiedzenie umowy w przemyśle włókienniczym
Prasa łódzka donosi:
Sprawa wypowiedzenia umowy 

zbiorowej w przemyśle włókienni
czym w Łodzi i okręgu łódzkim 
stała się już zupełnie aktualna. W 
najbliższych dniach sprawa ta bę
dzie przedmiotem rozważań zarzą
du związku przemysłu włókienni
czego, poezem znajdzie się na po
rządku dziennym walnego zgroma
dzenia członków związku.

Wypowiedzenie umowy nastą
pi po porozumiemiu się wszystkich 
związków przemysłowych, w koń
cu bieżącego miesiąca.

Jakie będą dalsze konsekwen
cje tego postanowienia, narazie 
niewiadomo. Najprawdopodobniej 
nastąpi wielka reorganizacja pracy 
w łódzkich zakładach włókienni
czych.



Ni 11 „PRACA** — 15 marco 1931 r. 3

Ochrona pracy kobiet
Ruch kobiecy czyni częstokroć wra

żenie takie, jakgdyby był ruchem wyłącz
nie „inteligenckim“. Mówi się wiele o wyż- 
szem wykształceniu kobiet, pisze się o 
trudnościach, które wysunęły sprawę tak 
ważną, jak połączenie obowiązków zawo
dowych z pracą domową, z rolą matki i 
pani domu. Wydawać się może, iż ruch 
ten zapomina, że kobieta stanęła o wiele 
dawniej do ciężkiej pracy narówni z m ęż
czyzną, a to nie dlatego, że pragnęła być 
mu równą, że zaczęła tęsknić za dziedzi
ną własnej, poza-domowej działalności, ale 
dlatego, że zmusiły ją ciężkie warunki 
bytu. Zamało pamięta się o szerokich rze
szach kobiecych, o robotnicach.

Z chwilą, gdy w XIX wieku rozwijać 
się poczęło życie przemysłowo-fabryczne, 
rzesze kobiet z ludu trafiły do fabryk, aby 
podnieść zarobki mężów lub ojców. Otrzy
mywały płacę niższą od mężczyzn, speł- • 
niały często pracę ponad siły i porąły się 
już wówczas z tą trudną sprawą — po
dwójnych zajęć, — bo dla wszystkich za
mężnych kobiet istniał już i wtedy natych
miast problem: dom a zawód, dziecko a 
fabryka.

Do połowy XIX wieku w ekonomji do
minowała zasada wolnej konkurencji i we
dług tej zasady układały się stosunki we 
wszystkich krajach europejskich oprócz 
Anglji, która około roku 1830 pozwoliła 
sobie na pewien wyłom w tej dziedzinie, 
dając pierwsze ustawodawstwo robotnicze. 
Tomy możnaby i tysiące dzieł pisać na 
tem at warunków, w jakich pracowały wów
czas robotnice, jeśli zważyć, że ani ilość 
godzin pracy, ani wysokość płać, ani okres 
wymówienia zajęcia, ani opieka lekarska 
nie były jeszcze wówczas przez państwo 
ani przez samorządy normowane. Wielkie 
pole było tu dla inicjatywy prywatnej wła
ścicieli. Napewno przy bliższem zbadaniu 
okaże się, że to i owdzie spotkać można 
było jakieś wyjątkowe serce szlachetnego 
człowieka, który sam na własną .rękę ła
godził tragiczną z natury sytuację swych 
pracowników 1 pracownic. Ale były to 
wypadki wyjątkowe, które potwierdzały re 
gułę.

Dzisiaj oczywiście stosunki zmieniły
Poza ogólnam prawodawstwem robo- 

tniczem, mamy jeszcze ochronę pracy ko
biet, która już przez większość państw 
świata jest przyjęta i uznawana.

jffkaDemja z okazji imienin jYiarsz. 
]óze ja  Piłsudskiego

W dniu 19 marcu 1931 roku o godz.
7 wieczorem Zjednoczenie Polskiej Mło
dzieży Pracującej „ORLĘ” w Łodzi i To
warzystwo Kultury i Oświaty Robotniczej 
„Pochodnia" urządza dwie AKADEMIE:

I-sza w lokalu przy ul. Kątnej Nq 2. 
Na program złożą się:

1. Zagajenie — A- Grabowiecki.
2. Referat Okolicznościowy — prof. 

Aniołowicz.
3. „Żyj, Polsko” — dramat na tle 

walk legojonowych.
4. Deklamacja „Hołd P iłsudskiem u”.
Na zakończenie Chór Koła I-go Z. P.

M. P. „O rlę” wykona szereg pieśni, w 
przerwie przygrywać będzie orkiestra Ko
la I-go.

II-ga w lokalu przy ul. Drewnowskiej 
w szkole im. Batorego. Na program zło
żą się:

1. Zagajenie — kol. Podrygalski.
2. Referat Okolicznościowy — prof. 

Horbacki.
3. Deklamacja.
4. 2-gi akt „Porucznik I-ej Brygady” 

i t. p.
Na zakończenie orkiestra Koła VII 

odegra mazurka Dąbrowskiego.
o o

A k a d em ia  ku  czci 
M arszalka  P iłsu d sk ie g o

W dniu 22 b. m. o godz. 16 w sali 
Klubu Sportowego Widzewska Manufaktura 
przy ul. Rokicińskiej 81, odbędzie się uro
czysta akademja z okazji imienin Mar
szałka Piłsudskiego.

Uroczystą akademję organizuje Komi
tet, w skład którego wchodzą następujące 
organizacje: Il-gi Oddział Zw. Strzeleckie
go, Stowarzyszenie Młodzieży im. Słowac
kiego, Stowarzyszenie Śpiewacze „Orkan* 
i Stowarzyszenie Śpiewacze „S te l la“, Klub 
Sportowy Widzewska Manufaktura, Koło 
b. Legjonistów oraz Stow. Rezerwistów i 
b. Wojskowych Koło Ni  3, mające swoje 
siedziby na Widzewie.

Program akademji zapowiada się w 
sposób bardzo interesujący.

Prawodawstwo to obejmuje trzy głó
wne zagadnienia:

1) pracę nocną kobiet,
2) zakaz pracy w ciągu sześciu ty

godni po porodzie, oraz
3) zakaz pracy w warunkach specjal

nie szkodliwych dla zdrowia, t. j. bądź 
pracy bardzo ciężkiej, bądź niszczącej 
zdrowie.

Rzecz szczególna jednak, że S tow a
rzyszenia kobiece w krajach zachodnich 
nie mają jednolitego poglądu na sprawę 
ochrony pracy kobiet przez ustawodawstwo. 
Spotyka się. zarówno przeciwniczki, jak i 
zwolenniczki.

Fakt ten wydaje się napozór nie
zrozumiały. A jednak istnieje w Angli sto
warzyszenie skrajnych feministek, Ł której 
założyło t. zw. „Radę drzwi otwartych“. 
Są one zdania, że wszelkie różnice w 
traktowaniu mężczyzn i kobiet uwłaszczają 
zarówno kobietom, jak i samej zasadzie 
równości, o którą kobiety tak uporczywie 
walczą. Trzeba atoli zaznaczyć, że ko
biety zrzeszone w tej organizacji nie po
chodzą ze środowisk robotniczych i że, 
stojąc na stanowisku doktryny, — nie do
ceniają życia. Kobieta po dziś dzień jest 
wyzyskiwaną w przedsiębiorstwach, otrzy
mując płacę niższą, niż mężczyzna. Jes t  
raczej bardziej, niż mężczyzna poszukiwa
ną do pracy w przedsiębiorstwach prze
mysłowych, a wszak nikt nie będzie twier
dził, że z tej racji nie należy dążyć do 
zrównania płacy kobiecej z męską. Poza- 
tem ochrona macierzyństwa jest zagadnie
niem ważniejszem od sprawy równości lub 
od walki feministycznej, bo zniszczenie 
zdrowia m a t e k  stanowi niepowetowaną 
s tra tę  społeczną. Oczywiście, można mó
wić tylko o ochronie pracy kobiety c ię
żarnej i w okresie poporodowym, gdy p ra
wodawstwo należycie ochroni kobietę w 
tym okresie od nędzy.

U nas w Polsce istnieje taka ochro
na, ale jest ona jeszcze niewystarczająca 
nie obejmuje bowiem wszystkich działów 
pracy kobiet i nie gwarantuje dostatecznie 
kobietom powrotu do pracy po porodzie. 
Wśród kół n\iarodajnych w Polsce poglą
dy o zaniechaniu ochrony, na szczęście 
nie znajdują posłuchu, a raczej właśnie 
racjonalna rozbudowa ochrony jest troską 
polskich czynników społecznych i rządo
wych.

W roku 1932 w Atenach odbędzie się 
wielka międzynarodowa konferencja pracy, 
poświęcona całkowicie rozważeniu om a
wianego zagadnienia. Każde państwo bę
dzie miało prawo wysłać na tę konferen
cję cztery delegatki i 4 zastępczynie, a 
rozesłana obecnie do wszystkich krajów 
ankieta posłuży jako materjał do dyskusji
i do powzięcia odpowiednich rezolucyj. 
Głos nasz go Państwa, które w ciągu krót
kiego swego okresu niepodległości, roz
budowało sprawę ochrony kobiet narów
ni z innemi państwami, a nieraz nawet 
mocniej od nich, będzie miał znaczenie 
pierwszorzędne.

O O

Wytrwałe! pracy - cześć!
Hej, młodzi, pod sztandary „Orlęcia*1!

Niedługi okres czasu dzieli nas od 
chwili, gdy na widownię życia naszej o r
ganizacji wypłynęła nowa placówka — 
Koło VII-me ZPMP. „O rlę”, którego p re
zesem jest bardzo ruchliwy kol. Stanisław 
Szewczyk.

Zdawałoby się dziś, iż Koło to w 
chwili obecnej jest w stadjum organizacji, 
a pierwsze pozytywne wyniki pracy oglą
dać będ/iem y nie prędzej, jak w przyszłym 
roku. Wiemy bowiem dobrze, ile wysiłku 
trzeba włożyć w nowozorganizowaną pla
cówkę, by osiągnąć zrozumienie członków 
dla idei organizacji i pracy.

Gdy jeszcze weźmiemy pod uwagę 
obecny ciężki kryzys, apatję, jaka panuje 
w innych Kołach, martwą ciszę starych 
placówek, które winny przodować, wów
czas musimy stwierdzić, iż ta „maleńka 
placówka”, posiadająca nowych członków, 
swoją żywotną p r a c ą  zdobywa pełne 
uznanie.

Jakkolwiek najmłodsza wiekiem pla
cówka „O rlęcia” — potrafiło Koło VII zdać 
egzamin celująco, zakasowując w pracy inne 
Koła, mające za sobą parę lat istnienia.

Nie żenuję się pisać o wartości Koła 
VII-go, sam będąc członkiem innego Koła.

P raca wytrwała i żywotna powinna 
być wzorem dla innych; ocenić ją winien
i ten, kto został pokonany w tej szlachet
nej rywalizacji w wyścigu pracy. Miło mi 
raczej napisać dobrze o pracy Koła VII-go 
wyniki bowiem mogłem zaobserwować w 
ubiegłą niedzielę dnia 8-go marca, w sali 
PZZ. „P ra ca” — na rewji p. t. „Wesoły 
Wieczór"

Przyznam się szczerze, iż szedłem 
na rewję z pewnym uprzedzeniem. Nie 
wierzyłem w powodzenie sztuki. Znamy 
wszyscy przedstawienia amatorskie, wiemy 
jak mało publiczność docenia amatorów, 
a szczególniej nasza Łódź, gdzie teatry 
świecą pustkami, a nawet warszawska 
rewja, mająca doborowe siły, nie nęci 
zbytnio publiczności.

To też mile zostałem zdziwiony, gdy 
miast kilku osób i pustych krzeseł, zasta
łem  salę nabitą po brzegi.

Sądzę, iż wybaczą mi nasi mili ar
tyści, że w krótkich słowach napiszę moje

Kol Kobusiński w roli tytułowej, gra 
z humorem i swobodą, zyskując huczne 
brawa. Kol. Krasińska, kol. Zagalski i 
inni poprawni.

Z dalszych nu.nerów zasługuje na 
wyróżnienie recytacja p. t. „Śmiej się, 
Pajacu” w wykonaniu kol. Winczewskiego. 
Widać duży talent dramatyczny, rokujący 
kol. Winczewskiemu dalsze sukcesy na 
deskach scenicznych. Słaby w roli amanta 
kol. Bobowski, natomiast bardzo dobry w 
humoresce „Bartek Słowik o Bolszewi
k ach ”, — po mistrzowsku odtwarza typ 
kmiotka.

Ostatnia ęzęść rewji p. t. „Kol. Ko
busiński w swym rep ertu arze”, to bomba 
szczerego humoru.

„As” naszego zespołu daje się poznać 
w całej okazałości, jako świetny humory
sta. Kol. Szmidel, jako konferansjer jest 
słaby, (musimy mu wybaczyć, gdyż grał 
po raz pierwszy). Mimo usterek, całość 
wypadła bardzo dobrze, a wierzę, że na
stępny popis sekcji będzie już bez zarzutu.

Kończąc moją recenzje (coprawda 
nieudaną) wyrażam pełne uznanie kol: 
Feliksowi Sędkiewiczowi, kierownikowi i 
reżyserowi sekcji dramatycznej Koła VII 
za jego gorliwą i sumienną pracę, wyni
kiem, której jest zrozumienie wartości 
sztuki w organizacji robotniczej.

Zygmunt Chmielnicki.

Z  życia organizacyjnego
Dzielnica Górna

W niedzielę, dnia 15 b. m. o godzinie
10 rano w lokalu dzielnicowym przy ul. 
Kątnej 2, odbędzie się Konferencja Poli
tyczna Zarząd.

Dzielnica Radogoszcz
Dnia 22 m arca b. r. o godzinie 10-ej 

odbędzie się Konferencja w lokalu Dziel
nicy przy Zgierskiej -Nb 103/105.

Koło Pracowników Miejskich N P. R.-Lewicy
W poniedziałek dnia 16 marca b.r. o 

godzinie 7.30 wieczorem —  Posiedzenie 
Zarządu z dziesiętnikami.

Obecność wszystkich kolegów obo-

Zawiadomienie

wrażenia
Pierwszym numerem atrakcji był wy- wiązkowa. Zarząd,

stęp sekcji muzycznej Koła, która marszem 
przywitała gości.

Za chwilę ukazuje się na scenie 
kol. Karska i deklamuje „Matkę robotn icę”.
Piękna dykcja, dużo uczucia dały całość 
wysoce artystyczną, przemawiającą do du
szy słuchacza. Zachwycona publiczność 
burzą oklasków prosi o bis. Kol. Karska 
recytuje wiersz p. t. „Ta, co nie zginęła”.
Jak poprzednio — bardzo pięknie,

Drugi numer, farsa p. t. „Nowa Fran- 
cillon”, jest mniej udany. Świetnie grała 
rolę żony kol. Dubilasowa. Swobodnie i z 
werwą. Słabsi kol. kol. Gerbich i Balowski 
brak naturalności.

Następna farsa: „Tatuś zdaje egza
m in”, jest najlepszym numerem wieczoru.

Jak przeprowadza się 
przygotowania wojenne w ZSSR.?

Wojskowe dni w Moskwie, połączone 
z „Dniem Armji Czerwonej”, odznaczały 
się spotęgowaną propagandą prasową wśród 
wojska i organizowaniem wojskowem wszy
stkich niemal obywateli. W Rosji sowiec
kiej czynione są wysiłki w kierunku ogól
nej militaryzacji wszystkich obywateli.

Członek rewolucyjnego sowietu, (naj
wyższa władza wojskowa), Unschlicht, po
wiada: „Przystosujemy do utrwalenia obro
ny naszej ziemi drogę, wytkniętą nam przez 
Lenina, który nas uczył, że dojdziemy do 
tego, że przy zmniejszonej 'armji, zacho
wamy jej podstawowe jądro, które nie bę
dzie nakładało na nas ciężaru jej utrzy
mania, a zarazem przy zmniejszonych roz
miarach armji, zapewnimy sobie możność 
zmobilizowania jeszcze większych sił woj
skowych.“

Aby plan powszechnego uzbrojenia 
obywateli mógł być uskuteczniony, wyko
rzystuje się cały aparat lotniczo-chemicz- 
ny. Unschlicht oznajmił, że z dniem 1-go 
października 1929 roku towarzystwo lot- 
niczo-chemiczne liczyło 5 miljonów człon
ków a w dniu 1 stycznia 1931 r. liczba 
ta podniosła się do 9 miljonów. W tym 
samym okresie czasu zwiększyła się zna
cznie liczba kół wojskowych, komend woj-

skowo-chemicznej obrony i kół lotniczych* 
Obecnie według zdania sowieckich czyn ' 
ników wojskowych, położenie wymaga no
wego tem pa i nowych reform pracy woj
skowej. Przed towarzystwem lotniczo-che- 
micznem, stoi wielkie zadanie. Należy b o 
wiem pozyskać nowe miljony pracujących 
do współpracy z czerwoną armją. Unsch
licht — jeden z najodpowiedzialniejszych 
czynników wojskowych Rosji sowieckiej, 
zaznacza, że w przeciągu roku t. j. do 14 
rocznicy swego istnienia — armja czerwo
na rozwinie się znakomicie pod względem 
techniki i stanie się najzdolniejszą z armji. 
Tak w oddziałach armji czerwonej, jak i w 
przedsiębiorstwach przemysłowych, po
święca się całą uwagę rozwojowi ciężkie
go przemysłu, czyni się przygotowania wo
jenne i tworzy oddziały wojskowe, zdolne 
do obrony i ataku.

D zieln ica  Wodna
Posiedzenia Zarządu wraz z dzie

siętnikami odbywać się będą co dwa ty
godnie, w soboty przed 1 i 15 każdego 
miesiąca. Sekretarjat czynny w każdą so
botę od godz. 19 do 21. 
rządkiem dziennym:

Zarząd Polskizgo Związku Zawodo
wego Pracowników Samorządowych i P rzed
siębiorstw Użyteczności Publicznej „P raca“ 
niniejszem zawiadamia wszystkich cz łon
ków Związku tak stałych jak i sezono
wych, iż w dniu 21 marca t.j. w sobotę od
będzie się Ogólne Roczne Walne Zebra
nie. Obecność wszystkich kol. kol. obo
wiązkowa.

Zebranie powyższe odbędzie się o 
godzinie 18 w I*szym terminie a o godzi
nie 19 w ll-gim term inie  i bez względu 
na ilość członków zebranie będzie pra
womocne.

Porządek obrad:
1) Zagajenie i wybór prezydjum
2) Odczytanie protokułu
3) Sprawozdanie Zarządu i kierownika
4) Referat na tem at konsolidacji ruchu 

zawodowego
5) Wybór Zarządu Oddziału
6) Dyskusja
7)Wolne wnioski.

Roczne Zebranie członków Stowarzyszenia 
im. J. Słowackiego

Podaje się do wiadomości członków 
Stow. im. J. Słowackiego, iż w dniu 14 
marca b. r. o godz. 18-ej w pierwszym,
0 19-ej w drugim terminie w lokalu wła
snym przy ul. Rokicińskiej 91 — odbędzie 
się Roczne Zebranie.

K oncert Wokalno - j t a y c z n y  
w Kole ll-gim „Orlęcia**

Staraniem  Zarządu Koła Ii-go odbę
dzie się w niedzielę dnia 15 marca w sa
li „Sokoła“ przy ul. Nawrot 23.

WIECZÓR WOKALNO - MUZYCZNY
Na program którego złożą się: o r

kiestra smyczkowa odegra kilka utworów 
nowoczesnych, solo śpiew, tańce klasyczne, 
kwartet mandolinistów, solo cytra, skecze
1 wiele innych atrakcji. Bliższe szczegóły 
w programach.

Początek koncertu o godz. 16.30.
Bilety wejścia po cenie 50 groszy,

1 zł. i 1.50 gr. można nabywać w sekre
tariacie Koła Ii-go przy ul. Piotrkowskiej

91 od godziny 18 do 22.
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Kryzys szkolny w Polsce
Gwałtowny napływ do szkół dzieci 

w wieku szkolnym postawił zagadnienie 
budownictwa szkolnego odrazu na pier
wszym planie. Rzucono nawet fantasty
czną cyfrę 5 miljardów złotych, podobno 
niezbędnych do wyrównania deficytu szkol
nego, jaki nam grozi w najbliższych la
tach. Jes t  rzeczą zrozumiałą, iż w obec
nych warunkach gospodarczych niema mo
wy o podobnej sumie, nietylko teraz, ale 
nawet w ciągu szeregu lat. Tak się bowiem 
złożyło, iż kryzys szkolny zbiegł się u nas 
z uporczywym kryzysem rolnym i ostrym 
kryzysem przemysłowym.

Stoi więc przed nami widmo analfa
betyzmu, zmuszając do szukania środków 
zaradczych. Skromna suma 1 miljona zło
tych, przeznaczona w budżecie państwo
wym na rok 1930/31 nie ma oczywiście 
większego znaczenia. Pamiętać jednak na
leży, iż gros obowiązków z tego tytułu 
przypada na samorządy, które będą mu
siały w najbliższych latach zająć się rów
nie dostarczeniem mieszkań dla nauczy
cieli, co obciąży je dodatkowo sumą 12 
miljonów złotych.

Pozostaje jednak istotne zagadnienie: 
skąd wziąć lokale szkolne. O nałożeniu 
specjalnych podatków szkolnych nie można 
mówić, gdyż prócz podatków ogólnych i 
samorządowych ludność jest obciążona 
podatkiem mieszkaniowym, drogowym, wy
znaniowym. Nie wydaje się również moż
liwą rzeczą zaciągnięcie na ten cel po
życzki zagranicznej, jak to przed kilku 
laty proponował b. senator Woźnicki; za
granica pożyczy na koleje, drogi samocho
dowe, budowę portu, ale nie na cele »nie
gospodarcze”. Pozostaje zatem:

1) skierowanie części młodzieży do szkół 
prywatnych,

2) lepsze wykorzystanie istniejących lo
kali szkolnych, i

3) ewentualne skrócenie kursu szkoły po
wszechnej.

Istnieje w Polsce ponad 700 prywat
nych szkół średnich, które zaczęły likwi
dować t. zw. klasy przygotowawcze i niższe 
celem zastosowania się do programu 7 
klasowej szkoły powszechnej.

W warunkach obecnych należałoby 
może dążyć do ponownego uruchomienia 
tej części szkoły, która stanowi odciąże
nie dla publicznego szkolnictwa powszech
nego.

Obowiązujący u nas 7-letni program 
szkolny datuje się z czasów I-go kongre
su nauczycielskiego z r. 1918, kiedy to 
rzucono hasło, iż zadaniem szkoły po
wszechnej jest dać wychowankowi jej pe ł
ne wykształcenie, wymagane od przyszłego 
obywatela.

Zgodnie z tem stworzono ze szkoły 
początkowej n ieo m al^  uniwersytet w^mi- 
njaturze. Tymczasem absolwent przy
stępuje odrazu po ukończeniu szkoły do 
pracy zarobkowej, której ciężkie warunki 
prawie i wykluczają kontynuowanie nauki. 
Przy skróconym kursie możnaby już w 
ramach dzisiejszego' stanu posiadania szkół 
powiększyć ich liczbę. Natomiast należa
łoby wprowadzić; przeszkolenie zawodowe 
dla absolwentów szkoły początkowej przez 
zorganizowanie warsztatów przy fabrykach, 
ferm ogrodniczych, rolnych czy hodowla
nych, co ¡nie wymaga ani poważniejszych 
kapitałów, ani nowych gmachów.

o o

Kolektywizacja
zn iszczy ła  rolnictw o rosyjskie

Inżynier amerykański Olten, który 
dłuższy czas bawił w sowietach, jako przed
stawiciel firmy amerykańskiej Treussing 
Comp., dostarczającej sowietom maszyn i 
narzędzi rolniczych, oświadczył w wywia
dzie z przedstawicielami rosyjskiej prasy 
emigracyjnej, iż rząd sowiecki, wprowa
dzając kolektywizację rolnictwa, zniszczył 
całkowicie‘ wszelkie możliwości egzysten
cji większej części włościan.

Rolnictwo znajduje się w stanie ka
tastrofalnym. Włościjanie nie posiadają 
prawie żadnych, zapasów zboża i widoków 
na dokonanie zasiewów wiosennych. Wrze
nie wśród włoścjan przybiera niezwykle 
ostre formy wobec czego kierownicze ko
ła sowieckie liczą się z możliwością wy
buchu ogólnego powstania chłopskiego w 
najbliższym czasie.

Wszystkie próby angażowania przez 
rząd sowiecki inżynierów amerykańskich 
dla normalizacji stosunków w przemyśle 
spełzły na niczem, gdyż normalizacja wśród 
robotników uniemożliwia wszelkie poczy
nania w tym kierunku.

Znany fachowiec amerykański w dzie
dzinie rolnictwa Kentbell, którego rząd- 
sowiecki zaprosił w charakterze rzeczo
znawcy dla konsultowania kolektywów ro l
nych, pomimo wysokiego wynagrodzenia, 
porzucił pracę i opuszcza scwiety. Przy
szedł on do wniosku, iż dalszy pobyt jego 
w sowietach jest zbyteczny, gdyż kolek
tywizacja rolna — jego zdaniem — zruj
nowała do reszty produkcję rolniczą. Cha- 
rakterystycznem jest, że Kentbell był po
czątkowo gorącym zwolennikiem kolekty
wizacji rolnictwa.

KORESPONDENCJE

Ostrowiec- Kielecki
Ostrowiec-Kielecki jako teren wię

cej uprzemysłowiony, bogaty jest również 
w różne związki, z których każdy nosi 
miano „robotniczy”.

Niektórym robotnikom wydaje się, 
że dawny Związek, który ma na swoim 
szyldzie wypisane .Związek Zawodowy Ro
botników Przemysłu takiego lub innego” 
ma na celu li tylko obronę robotnika.

Otóż ci, którzy tak myślą, źle rozu
mieją, przedewszystkiem każden robotnik 
wstępując do związku powinien sprawdzić
i zastanowić się przez kogo ten lub inny 
związek jest kierowany t. j. jacy ludzie 
stoją na czele i czy interesa są zgodne 
z interesami robotnika, a wtenczas będzie 
mógł ocenić działalność związku, dla kogo 
może przynosić korzyść.

Bywa, że przemysłowcy w swoich 
fabrykach stawiają na^ stanowiska ludzi 
takich, którym wierzą i wiedzą, że wy
brany kierownik danej gałęzi przemysłu, 
będzie dbał o jego interesa, za co bywa 
dobrze wynagrodzony.

Ten zaś nie chce się sam wszystkiem, 
zajmować dobiera sobie ludzi takich, jakich 
uważa, że mu będą pożyteczni w jego d ą 
żeniach, a ci wówczas stają się narzędziem 
wyzyskiwania robotnika.

Wybrani pupile poczynają działać w 
myśl dyrektyw, jakie otrzymują, zakładają 
związki rzekomo robotnicze i wciągają w 
nie nieraz siłą robotnika, oczerniają w naj
gorszy sbosób prawdziwy związek robot
niczy, obiecują wiele korzyści, jeżeli wstą
pi w ich szeregi, a w wielu wypadkach 
nieuświadomiony robotnik zachwyca się 
mową emisarjusza kapitału, i idzie dobro
wolnie pod jarzmo wyzysku.

Cl ludzie, którzy sprzedają siebie i 
robotnika za miskę soczewicy, to worek 
judaszów na usługach kapitału.

Zadaniem związku robotniczo-zawo- 
dowego, jest obrona od wyzysku i wpro
wadzenie w życie ustaw socjalnych, lecz 
nie jest jego rzeczą popierania interesów 
przemysłowca.

W takich związkach, zlepionych przez 
kapitał nie powinno być robotnika. Przez 
takie związki robotnik nigdy nie wydźwig- 
nie się, aby mógł mieć to, na co zasługuje 
za swoją pracę, ponieważ nie leży w inte
resie przemysłowca, aby robotnikowi do
brze się powodziło.

Takim związkiem kapitalistycznym jest 
„Praca Polska*, która w Zakładach Ostro
wieckich nie uczyniła nic dobrego dla ro- 
botnika, lecz składki pobiera, potrącając

wprost z listy płacy od paru lat przymu
sowo, a kto się zapisał na członka czy to 
dobrowolnie lub też terorem zmuszono go, 
bo inaczej do pracy by nie wszedł, to do 
dzisiejszego dnia mu potrącają z jego za 
robków wbrew jego woli.

Związkiem tym obecnie zajęło się 
starostwo ponieważ jak chodzą posłuchy 
jest coś niewyraźnego w prowadzeniu 
związku.

Są jeszcze związki, zwane klasowemi 
czyli inaczej P. P. S. - C. K. W., które krzy
czały jak trąby jerychońskie, że tylko kla
sowy związek może doprowadzić do zwy
cięstwa klasę pracującą. Lecz dziś pro
wodyrzy tyc.h związków zamilkli, pomimo, 
że głód i bezrobocie tak szalenie wzra
sta, że pozostałych w pracy robotników 
wyzyskują w karygodny sposób, nie wie
dzą i nie słyszą nic, że w niektórych za
kładach przemysłowcy nie stosują się 
do ustawy o ośmiogodzinnem dniu pracy, 
pomimo że panuje bezrobocie, lecz za
cietrzewieni i zwarci w sojuszu z temi, 
którzy przelewali krew^ robotniczą poku- 
mali się z wrogami klasy pracującej i wy
tężyli swój front przeciwko obecnemu rzą
dowi, pozostawiając na łasce losu robot
nika, który ich wybrał jako swych przed
stawicieli, żeby go bronili.

P-aw.

PROGRAM WYKŁADÓW
na U n iw ersytecie  P ow szechnym  Tow a
rzystw a „Pochodnia" na bieżący tydzień

PONIEDZIAŁEK 16. III.
Godz. 19-20 Zagadnienie emigracji — 

p. Chwalbiński,
Godz. 20-21 Higjena prof. dr. Kuryluk.

WTOREK DN. 17. III.
Godz. 19-20 Nauka o Państwie — red. 

Cielecki.
Godz. 20-21 Literatura Polska — prof. 

Gacki (10).

ŚRODA DN. 18. III.
Godz. 19-20 Higjena i profil.— dr. Ku

ryluk (12)
Godz. 20-21 Zagadnienie emigracyjne

— p. Chwalbiński.

PIĄTEK DN. 20. III.
Godz. 19-20 Spółdzlelozość — p. ś w i 

derski (1)
Godz. 20-21 Ekonomja polityczna — p. 

Djakoff (5). •

Nauka jest  pochodnią, która 
rozśw ietla  nam tajniki życia, u- 
ła tw iając  w ydobycie z n iego dro
gocennej wiedzy.

Xino-£eatr

„przedwiośnie”
Żeromskiego 74, róg Kopernika.

DZIŚ WSPANIAŁA PREMJERA! Wielka parada Gwiazd i GwiazdorówNiebezpieczny Romans O  NASTĘPNY PROGRAM: B

PIEŚŃ KOZAKÓW  
DOŃSKICH

...........  ■ w ROi.Ar.H iiW)WNVl,H:

BOGUSŁAW SAMBORSKI, Betty Amann, Zula Pogorzelska, 
K. Krukowski, A. Dymsza, E. Bodo i Paweł Owerło

W SOBOTĘ, dn. 14-go o godz. 12 w poł. 
i w NIEDZIELĘ, 15-go marca o godz. 11-ej

PORANKI DLA DZIECI
Ceny miejsc dla dzieci 20 gr.

CENY MIEJSC: zł. 1.20 90 gr. i 60 gr.
Na 1 s e an s  w s z y s tk ie  m ie js c a  po 50 gr. 

P o c z ą te k  eeanzów  o g. 4 pp. W s o b i t y ,  n iedz ie 
le 1 św ię ta  o 2 p. p. O s ta tn i  o godz. 10 wiecz. Orkiestia symfoniczna pod batutą A. CZUDNOWSKIEGO. — —

KINO-TEATR DŹWIĘKOWY!

P o c z ą te k  seansów  o godz. 4-ej p. p. 
w sobo ty  1 n ied z ie le  o godz. 12-e) 

w poł.,  o s ta tn i  o godz. 10 wiecz. 
Ceny m iejsc :  Na I s e n a s  od 1 zł. w 
s o b o tę  i nied*. od 12-3 75 gr. i 1 zł.

D ziś i dni następnych!  
W spaniała premjera

arcydzieła dźwiękowego, stwo
rzonego kosztem 3 mllj. dolarów

G E N E R A Ł  C R A C K
Barwne dzieje awanturnika, który ogniem i mieczem zdobywał trony, a pieśnią i spojrzeniem serca kobiece.
N iezapom niana postać  VT R  A D D \ / M A D t ?  ’— stw orzył największy
rycerza i kochanka — I W  D r t K I \ j r l U K L f  __ _  — aktor świata.

Nad program: wspaniałe dodatki i aktualności świata. Karty premiowe ważne codziennie do godziny 7

KINO-TEATR
POWSZECHNEJ

S p ó łd z ie ln i
SPOŻYWCÓW
S ie n k i e w i c z a  4 0 .

D ZIS  i DNI NASTĘPNYCH! WIELKI PO D W Ó JN Y  PROGRAM !

m m m m m  Erotyczny film podług dzieła A. Strindberga p. t. m m m m m

K obieta  C 7  »  \  f f  GINA
wam pir —  to  & id H  Łj MANES

■ NASTĘPNY PROGRAM B

(jiy północ wybije
P o c z ą te k  sean só w  w dni pow szedn ie  o 
godz. 4 pp., w so b o ty ,  Diedziele i św ię ta
0 godz. 2. O s ta tn i  s ean s  o g odz in ie  10 w. 
N a p ie rw szy  s e a n s  c e n y  m ie jsc  po 60 gr. 
C eny m ie js c  w dnie powszed.: i m. zł. 1.30 
11 m. 1 zł., III m. 75 gr.  W n ie d z ie le i  św ię ta
1 m. zł.  1.50, li m. zł.  1.25, Ul m. 90 gr.

J M  potrójne jfiałżeństuo
R I D O L I N Y

KRÓL KRÓLÓWSESI WKRÓTCE!

Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35, Telefon 10640. R edaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


